
Cena numeru mk. 5.
iNfc 86. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec

Ceny ogłoszeń: N i  l -ej  
■tronie wiersz noopa-  
relowy . . rak. 30—
na III stronie rak. 25— 
na IV stronie mk. 20— 
Nade»łane za wiersz  
garm cn to wy rak. 50— 
Drobne ogłoszenia  po 
mk. 2 za wyra?. Interesy 
handlowe i majątkowe  
mk. 5 za wvraz. Naj­
mniejsze drobne ogło  
■zenie rak. 20.

Za terminowy druk o g ło ­
szeń administracja nie 
odpow iada.

Redakcja 1 Administracja  
mieszczą się pod Ns 4. 
pr2 y ulicy Starososno-  
wieckiej w S o s d g w c u .

Na G. Śląsku fen. 50.
Środa 8 Czerwca 1921 roku.___________ Rok XII.

J L __________ ___
Adre s  dla listów i depesz  

„Iskra*, Sosnow ie c .

I Dziennik polityczny, społeczny r literacki.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 1 0 0 .
Z przesyłką pocz tow ą  

rak. 125 mies ięcznie.

Odckhly własne: W Będzi­
nie ui. cdałacbowskiego  
9, w Dąbrowie u l .S i e n ­
kiewicza.  6. Teleion 73, 
w Szopienicach i M y ­
s łowicach na G. Śląsku.
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OSTROWIECKIEJ FABRYKI 

MYDŁO PALMOWE DO PRANIA
W yłączna sprzedaż

G. LEITNER
D Ą B R Ó W A - G ó r n i c z a ,  3-go Maja 15. — Telefon 77.

APTECZNY
DOM H A N D L O W Y

Refleksje z krwawego wiecu 
kcmunistycznegowDąbrowie.

Już tydzień z górą upły­
nął od czasu, gdy na placu 
targowym w Dąbrowie pa­
dły trzy trupy, jako wido­
me ofiary płatnych agen­
tów bolszewickich. Komi­
sje różne i te potrzebne i 
te  mniej potrzebne, wyje­
chały. Plotki przebrzmiały, 
namiętności, choćby tylko 
pozornie, nieco przycichły. 
Czas więc, by krwawy wiec 
emisarjuszy Lenina i Tro­
ckiego, przesiać spokojnie 
pozapartyjnie przez sito bez­
interesownej analizy kryty­
cznej i oświetlić go z pun­
ktu widzenia, w jakim znaj­
duje się do bezwzględnej 
prawdy. Z?otąd bowiem sły­
szeliśmy oświetlenie par­
tyjne, a to najczęściej by­
wa w kolizji z prawdą. Z a­
znaczyć musimy, że nie 
m am y zamiaru tendencyjnie 
i bezpodstawnie kogokol­
wiek potępiać, ani wygła­
szać czyjejkolwiek apologji. 
O pierać się chcemy tylko 
na faktach.

Sądzimy, że sprawców* 
przelanej krwi podzielić na­
leży na dwie kategorje: 
bezpośrednich i pośrednich. 
Bezpośrednimi sprawcami są 
komuniści, a właściwie, nie­
liczna garstka płatnych na­
jemników i emisarjuszy, 
działających za pieniądze 
sowieckie i niemieckie. Bez­
myślnego bowiem tłumu, 
idącego owczym pędem na 
lep nieziszczainych haseł 
agentów bolszewickich, k tó­
ry  to tłum nazwano kom u­
nistami, brać w danym wy­
padku za sprawców prze­
lanej krwi nie można. Nie

Dąbrowa, 8 czerwca.

można, powiadamy, gdyż 
bezkrytycyzm  tego tłumu 
jest wprost przerażający. 
W ierzyć bowiem w takie 
brednie agitatorów, jak  za­
pewnienie, że jutro staną 
koleje, że za sześć dni bę­
dą w Polsce rządy sowie­
tów, może tylko bezmyślny 
ogłupiały człowiek, nie po­
siadający szczypty k ry ty ­
cyzmu. Głównymi więc bez­
pośrednimi sprawcami prze­
lanej krwi są płatni agitato­
rzy, działający świadomie i 
celowo na szkodę państwa 
i umiejący sprytnie w od­
powiednim momencie wy­
zyskać bezkrytycyzm  i ła ­
twowierność tłumów.

Lecz są i sprawcy pośre­
dni przelanej krwi, a za ta ­
kich uważamy tych wszyst­
kich mówców i agitatorów" 
socjalistycznych, którzy s ta ­
le na wiecach oszałamiając 
lud obietnicami złotych gór, 
przygotowują, być może 
często bezwiednie, grunt ko ­
munistom pod krwawe wie­
ce. Opieramy się na fa­
ktach, nie dających się za ­
przeczyć.

Ileż to bowiem razy na 
ostatnich wiecach, mówcy 
socjalistyczni, licytując się 
z komunistami, obiecywali 
solennie tłumom rychły raj 
ziemski, mający się przeja­
wić w postaci, począwszy 
od absolutnego panowania 
„ludu" aż włącznie do przy­
jemnej i kulturalnej rozry­
wki wlewania burżujom roz­
topionego złota i srebra do 
gardła, co obiecywał na je­
dnym z wieców tłumom, 
jeden z głównych menerów

socjalistycznych w Zagłębiu, 
człowiek skądinąd uczciwy 
i dobry polak, lecz zac ie­
trzewiony partyjnie.

Ci więc mówcy i ag ita­
torzy socjalistyczni, licytan­
ci raju ziemskiego dla ro ­
botników, urodzeni dem a­
godzy, zacietrzewieńcy par­
tyjni, są tymi, którzy toru­
ją  drogę krwawym rozru­
chom komunistycznym. Naj­
łatwiej jest bowiem rozna- 
miętnić tłum, ale utrzymać 
go w karbach nieco trudniej.

Niech więc m enerzy so­
cjalistyczni pamiętają o tym 
że „kto wiatr sieje, burzę 
zbierać będzie". Niech za­
miast obiecywać tłumom pa­
nowanie, w co sami nie wie­
rzą, gdyż Polska nie może 
być klasową, a klasa ro­
botnicza nie może być kla­
są uprzywilejowaną, pouczą 
tłumy, że szczęście ludu i 
państwa le iy  w celowej, 
systematycznej pracy wszyst­
kich i że nie panowanie 
tłumu na wzór Rosji uszczę.- 
śliwi Polskę, lecz panowa­
nie ducha, umysłu i serca.

Dziwi też nas bardzo brak 
cywilnej Odwagi u polskiej 
partji socjalistycznej, która 
aczk ' .riek przez usta swych 
przedstawicieli stwierdziła, 
że policja w czasie krwa­
wego wiecu nikogo nie spro­
wokowała, że owszem zo­
stała sprowokowana przez 
tłum, podjudzony przez a- 
gentów bolszewickich, uwa­
żała za stosowne potępić w 
odezwie policję, jak również 
potępiła ją  w interpelacji, 
aczkolwiek bardzo mdłej, 
posła Arciszewskiego.

Rozumiemy, że to potę­
pienie policji wbrew osobi­
stemu przekonaniu, jest o- 
chłapem demagogicznym, 
rzuconym tłumom i okrasą 
odezwy.

Bo jakżećby to było bez 
kozła ofiarnego —  policji? 
Chyba sami socjaliści nie 
żądają, by policja była tym  
ewangelicznym człowiekiem, 
nadstawiającym . lewy poli­
czek, po uderzeniu w prawy.

A nadto jesteśm y pewni 
że gdyby tak naprzykład 
były w Polsce rządy wy­
łącznie socjalistyczne, to ko­
m endant oddziału policji na 
krwawym wiecu w Dąbro­
wie byłby postawiony w

stan oskarżenia za zbytnią 
pobłażliwość wobec napa­
dającego tłumu; a gdyby 
były rządy komunistyczne, 
to kom endant tego oddziału 
byłby napewno rozstrzelany 
za to, że nie wybił do no­
gi wiecujących.

I wreszcie uwaga pod 
adresem  władz. W iece win­
ny się odbywać wyłącznie 
w zam kniętych lokalach, a 
nigdy pod gołem niebem. 
Są sale tak obszerne, że 
mogą pomieścić bardzo du­
żo osób, i na takie zebra­
nia przychodziliby ludzie, 
interesujący się rzeczywi­
ście sprawą. Natomiast u- 
niknęłoby się zgromadzania 
kobiet, dzieci, gapiów, a na- 
dewszystko prowokatorów, 
dla których sala zamknięta 
nie jest odpowiednim tere­
nem do prowokacji.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Kronika polityczna.
— Tace Jonescu ma zamiar 

zwrócić  s ię do Polski z pro­
pozycją przystąpienia do umo­
wy militarnej z Rumunją i 
Jugosławją.

— W skutek  zerwania konfe­
rencji polsko - l itewskiej w 
Brukseli,  delegat polski p.
Lukasiewicz  wyjechał  do
W ars zaw y .

— Naczelnik państwa w y ­
jechał w sobotę, 4 b. m. o 
godz. 12 w noc* specjalnym  
pociągiem na Pomorze. Na­
czelnik państwa odwiedzi mia­
sta Toruń, B y d g o s /cz  i Gru­
dziądz.

— W  J wiadomości z
Rewia i -  .sckie osa­
dziły w -zieniu w O desie
konsulófr, zwajcarskiego, w ło ­
sk iego  i polskiego pod zarzu­
tem szpiegostw a. A resz to w a ­
nych w ysłano do Moskwy.

„Morning Post" omawia pro­
jekt, aby administracja na G. 
Śląsku była powierzona m ię­
dzysojuszniczej komisji zamia­
nowanej przez sprzym ierzo­
nych na okres 32 lat, po k tó ­
rego upływ ie dopiero będzie 
powzięta ostateczna decyzja.

Zgubiono w niedzielę, 5 czerw­
ca, o godz. 9 wieczorem srebrną 
papierośnicę z monogramem J. C. 
na drodze z Będzina do Dąbro­
wy. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić za sowitem wynagrodze­
niem do biura E. Kosińskiego 
Dąbrowa Górnicza, Sienkiewicza 
L. 11.

Dziś Medarda 

Jutro Felicjana i Pel. 

Wsch. słońca 3 m. 51 

Zachód ,  8 m . 06

Drzazgi.
Swiniogród redivivus.

Wojna światowa,  która ca­
ły szereg miast na zachodzie  
obróciła w gruzy,  zniszczyła 
mnóstwo bezcennych dzieł 
sztuki, nie oszczędzi ła i S o ­
snowe*.

I nad nim przewal ił  s ię hu- 
ragan, acz bezkrwawy,  który,  
wiedząc,  czym najboleśniej  
dotknie Sosnow iec ,  zamknął  
mu dow óz  świń!

Ot, u k ,  poprestu, n ieprzyzw oi­
cie, po świńsku...

1 rozpoczęła się agonja mia­
sta.

Tego miasta,  które w znacz­
nej mierze rozrosło s ię dzięki  
świniom,  notabene, importo­
wanym z Rosji,  Mołdawji i 
W ę g i t r  (te ostatnie miały f i ­
glarne ogonki— w oczach no­
siły tęsknotę  s tepów węgier­
skich i zostawiały ślady pa­
pryk) .

Św inie bowiem  m iejscowe  
czyniły w szystko , co było w  
ich mocy, aby rozwój miasta 
zahamować.

S ław ę, pieniądze, zad ow ole­
nie i dosyt rodaków, zaw dzię .  
czało miasto tym uroczo pul­
chnym, różano-szczeciniastym  
istotom.

Codziennie przez „Dwór 
Św ińsk i* , którego łagodny re­
nesans bawił oko, przewalało  
się tysiące pensjonarek na 
Śląsk , by tam roznosić s ła w ę  
S o sn o w ca — Św ini ogrodu.

A  tu nagle przychodzi dru­
gi sierpnia 1914 roku i za jed­
nym zamachem podcina dobro­
byt; w iędnie sława, milknie  
rozgłos, a tak miłe uchu chrzą-  
kanie tudzleZ omdlewająca  
w o £  czworonożnych sylfid —  
zniknęły, jak sen jaki złotyl

Zabrakło świń — miasto o- 
garnęła rozpacz...

Cud św ińskiej architektury 
zniknął z powierzchni miasta, 
a dr. D obrow olsk i począł le ­
czyć ludzi, przyczym ze zdzi­
wieniem zauważył, że jego no­
wi pacjenci nie w iele  się  róż­
nią od poprzednich.

Z litował się jednakże dobry  
b óg  nad opuszczonym  mia­
stem.

I oto w ciągu w ojny, p o ­
czątkowo nieśmiało, później 
coraz jawniej i bezczelniej po-



c z ę ł y  s ię  u k a z y w a ć  Dajprzód 
• w o j s k i e  świnie .  O p a s ł e  ryje,  
p rzyb rane  w angiel ski  kort,  
zapełnia ły  coraz  częśc ie j p i e r w ­
s z e  miejsca  w  teatrze,  na ko n­
certach,  w  cukierniach.

Jadły  jaja na tw ar do  (bez  
koryta)  i kąpały s ię  w winach.  
Na palcach błyszczały  łzy  ludz­
kie,  s t ę ż a łe  w brylanty .  P ó ź ­
niej z jechały  ś w in ie  z W a r ­
s z a w y ,  Łodzi ,  Krakowa,  ma-  
tuszki  Rosj i  i wojo wni czej  
Germanj i .

R y j e  okryte  pikelhaubą,  bącz-  
kie m auatrjackim,  ch a ła tem  
c z y  tużurkiem ż ył y  w  z g o ­
dzie.  So l id a rn o ść  świń .

Miasto  pr zychodz i ło  z w o l n a  
do s iebie.

Kiedy zaś O jczyzna  wstała  
z grob u,  ob s ia dł a  ją z miejsca  
j u ż  w c a l e  p o k s ź o a  i l o ść  świń .

Oficjalnie ś w i ń  jednakże  nie 
b y ło  w da ls zym  c iągu,  g d y ż  
żadna z nich nie chc ia ła  s ię  
pr zy zna ć  do  s w e g o  p o c h o d z e ­
nia; ep i te ty  w  rodzaju: , p a n
j e s t e ś  Świnia*, b ył y  raczej p ie ­
sz cz ot l iw ą  namiastką.

D o p i e r o  wy bu ch  pow stani a  
na Śląsku przywróci ł  cały b lask  
z n ę c o n e m u  miastu.

Z n ó w  r ozpo cz ął  s ię  n iep rzer ­
w a n y  poc hód  św iń ,  któremu  
t o w a r z y s z y  s trumień złota .

Z n ó w  na ul icach miasta r o z ­
lega  s ię  chrząkanie  i s iorbanie .

W  ryns ztoka ch  z n ó w  w y l ę ­
gają  s ię  do s ł o ń c a  połc ie  s ł o ­
niny,  szynki ,  kiszki kaszane .

N o w y ,  o ż y w c z y  prąd p r z e ­
niknął  miasto.

Ś w i n i e  idą!
S p̂.

B o ls z e w ic y  p r z e n ie ś l i  
n ie d z ie lę  n a  w to r e k .
„Izwiestja* piszą: U r z ę d n ic y
p o c z to w i  w P en z ie  i Kał udz e  
p o s t a n o w i l i  o d p o c z y w a ć  w e  
w t o r e k  zamiast  w  niedzielę ,  
p o n i e w a ż  p rze zna czo ną  ona  
b y ła  przez cerk iew  na dz ień  
w y p o c z y n k u .

Urlopy u rzęd n ik ów . O d  
15 cz e r w ca  r o z p o c z y n a ją  s ię  
ur lop y u r z ę d n ik ó w  w instytu­
cjach p a ń s t w o w y c h  i p r y w a t ­
nych.

Urlopy są  udzie lane  na czas  
m ie s ię c z n y ,  a n a w e t  krócej.  
Nie  w s z y s c y  jednak będą m o ­
g l i  o d p o w ie d n io  s k o r z y s ta ć  z 
w y p o c z y n k u ,  p o n i e w a ż  mniej  
płatni  g ł o d o m o r z y  nie będą w  
Stanie n a w e t  w y je c h a ć  ze  
s w y c h  stałych siedz ib.

P odziękow aniu . D o w ó d z
t w o  miasta  S o s n o w c a  za ’n a ­
s z y m  p o ś r e d n ic t w e m  składa  
go rą ce  p o d z i ę k o w a n i e  d yr ekt o  
ro w i  teatru,  p. Czarneckiemu,  
za  b e z in t e r e s o w n e  odstą pienie  
sali teatru w ub ieg łą  D ie d z ie lę  
I w y d a t n ą  p o m o c  w przyg oto­

w aniach do o d c z j t u  ge ne ra ła  
porucznika  Latinika,  oraz  prof.  
K n o tb e m u  i w szys tk im  inn ym  
za p r zy chy ln e  za in t e r e s o w a n ie  
s ię  s p r a w ą  t e g o  odczytu.

C z y s t v  do ch ó d  z od cz yt u  
w y n o s i  6 tys.  925 mk. S u m a  
ta zosta ła  przes łana do  m a r ­
sza łka  se jm u T r ą m p c z y ń s k i e g o  
na fundu sz  w d ó w  i s ierot  po  
p o le g ły c h  p o w s t a ń c a c h  na Gór-  
u ym  Ślą sk u.

Z S ą d ó w .  O n egd s j  sąd  
o k r ę g o w y  w  S o s n o w c u  rozpa­
tr y w a ł  s p r a w ę  Stefanj i T w o ­
rek,  iat 20, z Zawierc ia ,  o-  
skarż one j  o pę dz eni e  spirytusu  
w s w e j  p r o w iz o r y c z n ie  urzą ­
dzonej  gorze ln i  w  s ty cz ni u  
ub. roku.

T.  zosta ła  skazana na 5 
m i e s i ę c y  w ię z ie n ia ,  oraz na 
1000 mk. kary i 300 mk. k o ­
s z t ó w  s ą d o w y c h  o*-az konf i ­
skat ę  ‘ gorze ln i* .  Z g o d n i e  z 
u s t a w ą  o amne^tji  p o ł o w ę  
kary T w o r k o w e j  darowano.

A ndrzej  Buła,  lat 35 i 
S a u l  G e m a j n e r a ,  lat 54, obaj  
z M rzyg ło d u ,  stanęli  przed s ą ­
dem,  jako oskarżeni o p ę d z ę  
nie sp ir ytusu  w  po ta jemne j  
gorzelni  w czerw cu  1919 roku  
Bu ła  zosta ł  sk a za n y  na 2 mie­
s ią ce  więz ienia ,  G 'em aj ne ra  
u ni ew in n io n o .  U rzą dz eni e  g o ­
rze ln iane  zosta ło  s k o n f i s k o ­
wane.

S o r s w e  Józefa  i M a r ja m y  
małż.  Buła  i S t a n is ła w a  B u l -  
sk ie g o  lat 24 z Mrzygłodu o-  
sk arżony ch  o p ę d z e n ie  s p i r y ­
tusu w  s tyczniu 1920 roku  
od roczono .
J f H e l e n a  B a r g ie łó w n a ,  1st 19,

mieszk ank a S o s n o w e * ,  oskar­
żona  o kradzież ga rde roby  
w ar tośc i  12000 mk. z m i e s z ­
kania R e g i n y  Klajnertowej  w  
S o s n o w c u  w grudniu  1920 
roku zosta ł a  skazana na 3 
mies ią ce  w i ę z !enia i 120 mk.  
k o s z t ó w  s ą d o w y c h ,  Z g o d n i e  
z u s t a w ą  o sm ne st j i  sąd Bar* 
g ł e ł ó w n i e  karę więz ienia  da 
rował .

Walka z  a lk oh o lizm em .
Przed m ies i ą cem  roz poc zę ła  
d zia ła ln ość  w Z agł ęb iu  p o w i a ­
to w a  kom isj a  walki  z a lk o h o ­
l izmem.  S k ła d  jej tworzą  
przedsta wic ie le  s tarostwa,  iz­
by  s ka rbo w ej ,  lekarz p o w i a ­
t o w y ,  de l ega c i  s e jmiku ,  n id y  
ro. Będzina ,  oraz p r z e d s t a w i ­
c ie le  S o s n o w c a ,  D ą b r o w y ,  Z a ­
wierc ia  i Czeladzi.

D otąd o d b y ł y  s ię  trzy p o ­
s iedzenia ,  na których S o s n o ­
w ie c  n ie  był  re p rezen to w a n y .  
Na tych p o s i e d z e n ia c h  zasta­
n a w ia no  s ię  m ię d z y  innymi  
nad k w e st ją  zreduk ow ani a  zby t  
wielkiej  i lości  restauracj i ,  gd yż ,  
jak s ię  okazuje  w y d a n o  pa rę-  
se t  p o z w o l e ń  na ot w ar c ie  tego  
rodzaju z a k ł a d ó w  w ię ce j ,  niż  
to p o c z ą t k o w o  było p r z e w i ­
dziane.

Następnie  u c h w a lo n o ,  aby do  
ogól ne j  l iczby  zakła dów  b ył y  
w łą c z o n e  pod w z g l ę d e m  ogra ­
niczeń i hur tow e hand le  w ó ­
dek,  które  w  r ó w n y m  stopniu  
udo stępniają  spirytualj* o g ó ­
łowi .

K ra d zieże . Z jatki A b r a -  
ma Zaksa  w  B ęd z in ie  Modrze-  
j o w i k a  78, n i e w y k t y c i  z łodzie-  
dzieje  saradli  m ię s o  i pr zy rzą ­
dy  rzeźnicze  wartośc i  25 tys.  
mk. Ś l e d z t w o  w  toku.

Marjannie Sojka  w K oz ie ­
g ł o w a c h  w ub ie g łą  niedz ielę  
skradz iono  4 tys.  marek,  w c za ­
s ie  kiedy p o s z k o d o w a n a  była  
na n a b o ż e ń s t w ie  w  kośc ie le .  
O  kradzież tę p o s z k o d o w a n a  
po de jr zew a  tamtejszą  m ie s z ­
kankę Marjannę  P. S l - d z t w o  
w toku.

W  olejarni Arona Bank iera  
w Z aw ierc iu  sk radz ion o pas  
transmisyjny  wartośc i  30 tys.  
marek.

16-letni s p r y c ia r z .  Z
mieszkan ia  W ale r j i  L a n g e  w 
G z i c b o w i e  u c z e ń  rzeźniczy ,  
p racuj ący  w  jej zakładzie ,  16- 
letni M. skradł  z k o m o d y  cz ęść  
z a o sz c z ę d z o n e j  g o t ó w k i  w  k w o ­
cie 200 tys.  marek.  Obiecujący  
m ł i d z l e n i e c  ze  sk radzi orą  g o ­
t ó w k ą  um kn ął  w n i e w i a d o m y m  
kierunku.

J a r m a r k i  w  Z ąbkow i­
c a c h .  O i  kilku tygodni  o d ­
b y w a j ą  s ię  jarmarki w Z ą b k o  
wicach,  na które  okoliczni  włc-  
ścjanie przypędza ją  i p r z y w o ­
żą bydł o ,  c ie rogaci zn ę  I ptac­
t w o  d o m o w e .  Na ż a d n y m  chy­
ba z jarmarków sp r z e d a w c y  
nie  żądają takich paskarskich  
cen,  jak w  Z ąb k o w ic a c h .  Na-  
p rzyk łsd ,  za kurę żądają 600 
mk.,  za g ę ś  1000 mk. za kozę  
5000 mk.,  za m asł o  400 mk.  
i a  kw artę  i t. d.

Zebranie członków straży 
ogniowej w Sosnowcu.

D iia 5 g o  b. m. w remiz ie  
s traży ogni owej  o d b y ł o  s ię  
do ro czne  o g ó ln e  zebranie  
cz ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  s traży  
o g n io w e j  och itniczej w  S o s ­
nowcu.

P o zagajeniu zebrania przez  
p rezesa  zarządu p. dr. L ip ­
sk ie go ,  na p r z e w o d n ic z ą c e g o  
p o w o ł a n o  p, Sz cze rka ,  który  
ze  s w e j  s trony  na a s e s o r ó w  
zapros i ł  p. J e r z y k o w s i r e g o ,  
d e le ga ta  magis tratu  i p. Dz lu-  
r zyń ik ie go ,  oraz na sekretarza

p T r z a s k a l s k i e g o  P o  pr zy ­
jęciu p r z e d s t a w i o n e g o  po r z ą d ­
ku obrad z a t w ie r d z o n o  proto-  
kuł komisj i  r ew izy jne j  za 1918 
i 1919 rok oraz odczy tano  bi-  
ians  i pro*okuł  komisj i  r ew i­
zyjnej za 1920 rok.  W  d y­
skusji  p o d k r e ś la n o  trudny stan 
f in an sow y  s traży,  która z n a ­
czne  s u m y  dopłac i ła  rio u t r z y ­
mania koni  / do p r g o to w ia ,  
u t r z y m y w a n e g o  przez  m agi -  
strat. U d erza jąco  mała suma  
s kł ad ek c z ł o n k o w s k i c h  ś w i a d ­
c z y  o s ła by m  in tereso wan iu  
s ię  o b y w a t e l i  tą instytucją,  
która w  takich warunk ach  mu­
si u p aść  i z l i k w i d o w a ć  się,  có  
p o c ią g n ie  za s o b ą  p o d w y ź s z e -  
oie  s t a w e k  e s e k u r a c y jn y c h  w  
całym mieśc ie .  W  celu p o ­
prawienia  s tanu f  n a n s o w e g o  
kasy  s trażackiej  p o st a n o w io n o  
polec ić  za rzą do w i ,  ab y  zw róc i ł  
s ię  do magis tratu  z p r z e d s t a ­
w ie n ie m  tej sytuacji  i z ż ą d a ­
niem su b s y d ju m  w r o z r n a -  
rach, urooZ'i wiaiących e g z y ­
s tencję ,  oraz w e z w a ć  w s z y s t ­
kich o b y w a t e l i  do  z a p i sy w a n ia  
s ię  na c z ło n k ó w  z z a z n a c z e ­
niem,  ż e  na zasadzie  n ie od w o-  
łanyc h dotąd pr z e p is ó w  z 1810 
roku w s z y s c y  n iezapisani  do 
straży o b y  w a te le  win  ni u t r z y ­
m y w a ć  s w o i m  k os z te m  o d p o ­
w i e d n i e  prz yrządy i w razie  
pożaru s ta w ia ć  s ię  z nimi do  
d y s o o z y c i i  ko m end  nta. N i e ­
s tosujących s ię  do  t e g o  zarzą­
dzenia  p o c i ą g a ć  do o d p o w i e ­
dz ia lnośc i  s ą d o w e j

N ast ęp n ie  za tw ie rd zo n o  b u ­
dżet  na 1921 rok, pr zeds ta wia ­
ją c y  tak w doc hod ach,  jak i 
w  rozchoda ch 165 ty s i ęcy  rak., 
p rzy cz y m  z a zn acz on o  że  w  
miarę  znalez ienia źróde ł  d o ­
chodu u p o w a 2 ma s ię  zarząd 
do pow ięk szeni a  w y d a t k ó w .  
U s t a n o w i o n o  s kł ad kę  c z ło n ­
k o w s k ą  na 120 mk.

W o b e c  tego ,  że c a ły  zarząd  
z ło ż y ł  s w o j e  mandaty za w y ­
jątkiem vice-korueodanta ,  któ-  
ry w e d ł u g  statutu m u s i a ł  po-  
zos tsć .  przystąpiono do  w y ­
boru k om enda nt a ,  gospod arza .
8 c z ł o n k ó w  zarządu i 3 c z ł o n ­
ków  komis j i  rewizy jnej .

W y b o r y  dały w y n ik  nast ę­
pujący:  na komendan ta  został  
w y b r a n y  p o n o w n ie  p. Józef  
D rzew ie ck i ,  na g o s p o d a r z a  p. 
inź. J ó z e f  H i k e n b e r p .  na z a ­
s t ę p c ę  p. B o l e s ł a w  Pachelski .  
D o  zarządu wybrani  zostal i  p o ­
n o w n ie  pp. dr. M ir os ła w  L i p ­
ski, Józef  Starecki,  Jan Raf  1 
ski,  L ud w ik  P ią tkow ski ,  inż. 
J ó z - f  G i l lo t ,  I i y d o r  (Fii  sten* 
berg i M aurycy  Reiner .  Do  
komisj i  rewizyjnej  p o n o w n i e  
pp.  Jan W o l i ń s k i ,  C z e s ł a w  
W i l c z y ń s k i  i E d w a r d  Koma-  
niewski .

Z teatru.
D z i ś  artyśc i  n a sz eg o  teatru  

grają w M y sł o w ic a c h  w  sali  
„Grunwald*.

Jutro w y s t a w i o n y  b ęd zi e  
„Maj or u ła n ó w *  w znanej h i ­
s t orycznej  m e j i c o w c ś d  na G.  
Ś l ą s k u  w Słupnej („Dreikat-  
serecke* )

P r ó b y  z „ W e s o ł y c h  sparW.  
kob ier ców* de b ie g a ją  k o ń o a r ^  
O p ere tk a  ta w y s t a w i o n a  będzie  
na zamknięc ie  sezonu .

Biały Murzyn.
Byłeś chłopie wolny ptak. 
Lecz  cię opanował dur: 
Wziąłeś sobie  żonę  
f wszystko stracone.
Ostał  ci się jeno,
Ostał  ci się jeno sznur!

Chciałeś sobie gniazdko wić. 
Na ptaszyny śpiewać wzór. 
Lecz gd y  je uwiłeś  
Kwokę posadziłeś,
I ostał ci jeno,  
f ostał ci jeno sznur!

B y ł - ś  sobie możny pan, 
Miałeś złota pełny wór, 
Dziś...  bierzesz awanse  
I masz wszelkie szanse  
Kupić sobie jeno,
Kupić sobie jeno sznurl

Byłeś  sobie dziarski chłop,  
Dzisiaj jesteś zdechły szczur, 
Pod i antoflem żony  
Siedzisz rozpłaszczony,
Nie  pomoże  nawet,
Nie  pomoże  nawet sznurl

A choć jesteś źródłem cnót. 
Chociaż z ciebie mężów wzór, 
Wciąż  słyszysz gderanie  
Lub odbierasz l a n i e . . .
Kup że sobie prędzej,
Kup że sobie prędzej sznur!

Myślisz we  dn e, myślisz w noe gw  
By dostarczyć marek wór *  
Żonie  na letnisku,
Sam o suchym pysku 
Siedź i kręć na siebie,
Siedź i kręć na siebie sznurl

Na przeszłości postaw krzyż:  
Stanął za nią chiński murl  
Z pod pantofla g łowę  
W y s u ń - c h o ć  z połowę  
I upatrz se mocny,
1 upatrz se  mocny sznur!

/ • / -
Sosnowiec,  d. 7 czerwca 1921 r.

Nasze kina-
Kino Z s t c i s z e  p o z y sk a ło

obraz  p. I. „Kawiarenka* w 
któ rym g ł ó w o ą  rolę obją ł  nie-

Di-. J. P U T E R M A N .

Walka z gruźlicą 
w Zagłębiu.

ii.
Drug ą drogą ,  ch o ć  mniej  

częst ą ,  którą zarazek d o s ta ć  
• f ę  m o ż e  do  organi zmu nasze ­
g o ,  j e s t  kanał p o k a r m o w y .  T e n  
s p o s ó b  zarażenia zdarza s ię  
najczęście j  u dzieci  ka rm io ­
nych m le ki em  krów.  D r o g ą  tą 
częśc ie j  u dziec' ,  niż u d o r o ­
s ły c h  zarazki  dostają  s ię  .do  
o rgan izmu dla t ego ,  że  kanał  
p o k a r m o w y  o s o b n i k ó w  s t a r ­
sz y c h  t r u d c e j  przepuszcza  za­
razki w s ła n ie  ż y w y m ,  n a t o ­
miast  u n ie m o w lą t  kanał po-  
ka m o w y  nie  j e s t  je sz cze  do  
tej walki  z zarazkami  p r z y s t o ­
s o w a n y .  T o  też  gr uź hc a  ki-  
s z e k  i g r u c z o ł ó w  ch ło nn ych  
brzusznych u dzieci  do rzad­
kości  nie należy .

Z d a w a ł o b y  się,  że  w o b e c  
t e g o ,  Iż z -razki  gruźl icze są  
b . r d z o  l O zp o w sz ech m o n e ,  k a ż ­
dy  i  nas p ow in ie n  zapadać  na 
suchoty .  O t ó ż  tak nie jes t .  
Z e b y  zarazek m ó g ł  w y w o ł a ć

c h o ro b ę ,  w d an ym  razie gru* 
ź l icę ,  n i e d o s ta te c z n ą  jest  o b e ­
c n o ś ć  jego  w  or gai rźmie .  Dla  
r o z w o ju  s w e g o  zarazek musi  
znaleźć  o d p o w i e d n i  grunt ,  tak 
s a m o ,  jak zas iane  z iarno dla  
kie ł ko wani a  musi  m ieć  o d p o ­
w ie d n ią  g le bę .  P o d a t n o ś ć  or­
g a n iz m u  dla r o z w o j u  c h o r o b y  
pod w p ł y w e m  tych lub o w y c h  
za ra zk ó w  n a z y w a m y  sk ł o n n o ­
ścią,  czyl i  u s p o s o b i e n i e m  do  
danej choroby.

O t ó ż  u sp o so b ie n ie  do  g r u ­
ź l icy b y w a  w r o d z o n e  i nabyte .

W r o d z o n ą  sk ł o n n o ś ć  s p o ­
s t r z e g a m y  u o s o b n i k ó w ,  p o ­
ch od ząc yc h od r o d z ic ów ,  w y ­
niszczonych,  najczęśc ie j gruź l i ­
czych.

Lu dzi e  z wro d zo n ą  śkłonno-  
śc ią  do  gruź l ic y  mają cz ę s to  
s w o i s t ą  b u d o w ę  i w y g lą d .  N a j ­
częśc iej  s p o s t r z e g a m y  u wie lu  
z nich klatkę  p i er s iow ą  wąską,  
zapad nięte  g ł ę b o k i e  d o ły  nad-  
o b o j e t y k o w e ,  od stające  od  cia­
ła łopatki ,  d łu gą  c ie ńk ą  s z y ję ,  
s ła b o  r o z w i n i ę t e ' m i ę ś n i e ,  deii-  
kato ą  b u d o w ę  kośćca ,  bladą  
barwą skóry  z u w y d a t n a j ą c y -  
mi s i ę  rum eńcami  na p o l i ­
czkach.

U i p o s a b i a j ą  do gruźl*cy: c h o ­
roby narządu o d d e c h o w e g o ,  
cukrzyca,  n ied ok rw ist ość ,  hle  
duics ,  odra,  ko klu sz  i z łe  w a ­
runki ży c io w e:  n ie d o s t a t e c z n e  
Odżywianie,  c iężka  praca przy  
s ta ły m przeb yw ani u  w zan ie ­
c z y s z c z o n y m  p o w i e t i z u ,  c iasne  
m e s ło n e c z n e ,  n i ep rzew ie trza n e  
m ie sz ka ni e ,  życie  w y c z e r p u ją ­
ce,  hulaszcze ,  a zwł aszcza  n a d ­
u ż y w a n i e  alkoholu.

M iijsce  os ied lan ia  się  zarazków  
gruźliczych

N a j c z ę s t s z y m  m ie j s c e m  o s i e ­
dlania s ię  zarazków,  jak już 
w z m i a n k o w a l i ś m y ,  są  narządy  
o d d e c h o w e  —  płuca,  gd z ie  ulu-  
b o n y m  ich m iej scem  s ą  w i e ­
rzchołki  p łucne ,  ja ko  p r z e j m u ­
jące  m nie jszy  udział  w akcie  
o d d e c h o w y m  i sk ut ki em  tego  
u le g a ją ce  mniejszej  wentylacj i .  
R o zm n a ża ją c  s ię  w miejscu  
os iedlenia  się,  w y w o ł u j ą  m n ie j ­
s z e  tub w i ę k s z e  spu stoszenia  
w  płucach,  zatruwając  przy-  
tym organizm s w y m i  jadami.  
N a le ż y  dodać ,  ż e  w s z y s tk ie  
zarazki  c h o r o b o tw ó r c z e ,  żyj ąc  
i r oz m na żć jąc  się,  w ydz ie laj ą

z s ie b ie  p e w n e  produkty ,  j a ­
d o w i t e  dla n a s z e g o  organizmu.  
Gorączka,  która b y w a  w  c h o ­
robach zaraźl iwych,  za leży  w ła ­
śnie  od tych j a d ó w .  Poza  tym,  
w  miejscach,  u sz k o d z o n y c h  
przez  zarazki gruźli iz* ,  o s i a ­
dają inne  drobno ust ro je ,  zna j ­
dujące  s ię  stale w  na szym or- 
g a n ź m i e ,  l ecz  zazw y c z a j  nie­
s z k o d l i w e  dla z d r o w e g o  orga^ 
nizmu, lecz ujawniające  s w e  
w r o g ie  dz ia łanie po  u s z k o d z e ­
niu organ izmu innymi czynni ­
kami cho r o b o tw ó r c z y m ' .

W s p ó l n e  działań e d r o b n o ­
u s t r o j ó w  w y w o ł u j e  obraz c h o ­
r o b o w y  suchó t  płucnych,  zbyt  
d o b r z e  n ie jednemu znany.

S  edl i s k l em  zarazk ów  g r u ­
ź l iczych  by w a ją  nie ty l ko  p ł u ­
ca. Zar azek ten za p o ś r e d n i ­
c t w e m  krwi  r o z n o s ć  s ię  może  
do różnych narządów.

C z ę s t o  też s p o t y k a m y  s ię  
z e  sp raw ą  gruźl iczą op on  m ó ­
z g o w y c h  ( z w ła s z c z a  u dzieci) ,  
kiszek,  nerek,  kośc i,  gruczo-  
ł ó w  l im f*tycznycb ,  a t ^ t ż e  i 
skóry .  D  > tej ostatniej  zara­
zek  do stać  s ię  może  b e z p o ­
śred ni o  z otoczenia.

P o c z ą t k o w e  o k r e s y  su ch ot

pr zeb eg a ją  nieraz skryc ie  przy  
bardzo nieznacznych i zwodni-  
czyc h objawach.

Zdarza s ię  d o ś ć  często ,  że  
po czątek  gruźl icy  pr zebie ga  
pod post ac ią  ch roni czne go ka-  
tatu  o s k r z e l o w e g o ,  kataru ż o ­
łądka i ki szek,  lub w reszc ie  
pod po stac ią  b łędnicy ,  n ie d o ­
krwistośc i .  Dla  t e g o  też  nie  
p ow in ien  być  l e k c e w a ż o n y  ż a ­
den objaw,  który m ó g ł b y  n a ­
s u n ąć  naj mn ie jsze  podejrzenie  
g ruź l ic y ,  z w ła sz cz a  u o s ó b  e 
u s p o s o b i e n i e m  do niej .  Pole-  
d y ń c z e  obj a w y ,  jak nieznaczne  
waha ni a  c e p ł o t y /  zazwyczaj  
w i e c z o r o w e j  od 37 f kd «u dzie* 
s ątych do 38 C e l s ju iz a ,  b l a ­
d o ś ć  cery,  brak apetytu ,  c h u ­
dnięc ie,  krótki  suchy kaszel ,  
p o w in n y  zwróc ić  ba czoą  u w a ­
gę .  Nie  na leży  w s z c z e g ó l n o ­
ści l ekceważ? ć n ie zn aczn eg o  
D a w e t  krw ioplu c ia  u po zorn ie  
z d r o w y c h  dotąd i s o b n i k ó w .  
Gruź l ica  b o w i e m  m ^ że  być  
uleczalną tylko w okcezach  po-  < 

' - t - o w y c b .

D. c. n.



porównany  komik kinemato­
graficzny Maks Linder. Naz­
wisko to mówi samo za s ie ­
bie. Bawi on już od kilku lat 
bywalców kin swym prawdzi­
wym niewymuszonym hum o­
rem. Nic też dziwnego,  że k i ­
no Zacisze iest stale przepeł­
nione publicznością, podziwia­
jącą grę  swego ulubieńca.

W  k in ie  S f in k s  publiez- 
oo lć  z niezmiernym zaintere­
sowaniem przez cały ciąg 
przedstawienia przetywa  razem

z artystami niezwykle sensa ­
cyjna dramat  p. t. .W a lk a  ko­
biet*

Kino O aza. „Więzienie 
małżeńskie*, d r a n i u  nastrojo­
wy, nie brak też w nim mo­
mentów o wysoce t ragicznym 
napięciu. Uwaga widza skupia  
się przerlewszystkim na wy­
soce szlachetnym typie g łów­
nego bohatera,  pełnego p o ś ­
więcenia, gdy chodzi o szczę­
ście jego przyjaciela.

mogących pociągnąć za sobą 
poważne konsekwencje.

Dalsze obsadzanie strefy  
neutralnej.

Miejsce postoju, 7 czerwct .

W  pow. opolskim, strzele 
ckim i kozielskim wojska fran­
cuskie i angielskie  obsadzają  
w dalszym c'ągu neutralną
strefę.

Linja demarkacyjna ma cią­
gnąć się od Rybnika aż po 
Kluczbork i Oleśno.

Gen, Henniker 
odrzuca rozejm?

Berlin, 7 czerwca.

Prasa berl ińska zamieszcza 
taki telegram z Londynu:  

.T imes*  donoszą z Opola:  
Gen.  Henniker  ogłasza, l i  
odrzuca proponowany  przez 
powstańcó * rozejro.

Między Kluczborkiem a L u ­
blińcem angielska ar tyler ja  
weszła do s tanowisk polskich.

Fałszywa wiadomość.
Szopienice,  7 czerwca.
(Telegr .  wł.).

Wiadomość,  podana przez 
„Katowicerkę* i niektóre pi­
sma p o l s k i e  o przybyciu  

- Radka-Sobe lsohna na Górny 
Ś ląsk  okazała s<ę zwykłą 
kaczką dziennikarską.

Z terenu powstańczego.
(Z ostatniej chwili cd s p e ­

cjalnego korespondenta) .

Miejsce postoju,  7 czerwca.
Dzień dzisiejszy przyniósł p e ­

wien zastój w operacjach n ie ­
mieckich, spowodowanych  albo 
przegrupowaniem sił i uzupe ł­
nieniem luk wskutek  ponies’o- 
nych strat,  albo naciskiem ko- 
misit międzysojuszniczej z O- 
pola w kierunku zawieszenia  
broni.

Można już dz :sia1 powie ­
dzieć, że polityczno s trategicz­
ny cel, o jaki  niemcom cho­
dziło, a mianowicie dotarcie 
do Gliwic, nie został osiąg­
nięty.

Ofdz ia ły  nasze na tym od­
cinku po pierwszych chwilach 
zaskoczenia, s tawiają obecnie 
zacięty opór. Mamy pewne  d a ­

ne przypuszczać,  że dowódz­
two polskie ujmie lada chwila 
inicjatywę w swe ręce i roz ­
pocznie ofensywę na tym od­
cinku.

Sytuacja strategiczna w y tw o ­
rzona ptzez ostatnie ataki nie­
mieckie, jest dla obu s tron nie­
bezpieczna, przez powstanie  
worka koło Gliwic.

Si lne oddziały wywiadow­
cze na froncie północnym 
wskazują,  iż niemcy mają za­
miar uderzeniem od Oieśna 
rozszerzyć,  ew. wyrównać n ie ­
co worek gliwicki.

Dowództwo polskie j es t  o 
tyle w szczęśliwym położeniu, 
że może łatwo zamknąć oba 
wyloty worka i odciąć siły 
niemieckie, zbytnio wbite kli­
nem w polskie pozycje.

Momeat  krytyczny mija.

Telegramy.
Stanowisko Anglji.

Paryż,  7 czerwca.

Agencja  Reutera wydała  n a ­
s tępujący półurzędowy kom u­
nikat o s tanowisku rządu an­
gielskiego w sprawie Śląska:

Rząd Wielkiej  Brytauji p rzy ­
ją ł  w kwestji górnośląskiej  po.  
l itykę rozwagi  i wyczekiwa­
nia. Rząd nie udzieli p r aw d o ­
podobnie  odpowiedzi na os tat­
nią notę f rancuską w sprawie 
wyznaczenia komisji rzeczo­
znawców oraz zwołania  rady 
najwyższej,  dopóki komisarz  
angielski na Śląsku Stuar t  nie 
złoży pierwszego sp raw ozda ­
nia o obecnej sytuacji na G. 
Śląsku,  oraz o przybyciu ba- 
tai jonów angielskich. Zw oła ­
nie rady najwyższej p rawdo­
podobnie  nie będzie możl iwe 
przed dniem 15 b. m.

Pożyczka dla bolszewików.
W arszawa,  7 czerwca.

(Przez telef.)

Otrzymano tu wiadomość,  
że Anglja  gotowa jest  do u- 
dzielenia Rosji sowieckiej po- 
żvc2 ki w wysokości 300 milj. 
funtów sztedingów.

Jako warunek  udzielenia tej 
pożyczki Anglja s tawia po ro ­
zumienie się Rosj i sowieckiej 
z Francją  w sprawie u regu lo ­
wania długów dawnej Rosji.

Ha granicy ros,-rumuńskiej.
Warszawa,  7 czerwca.

(Przez telef.)

Na granicy rosyjsko-rumuń- 
skiej doszło do poważnych 
zajść. O  idział rosyjski prze­
kroczył  w Bssarabj i  granicę 
rumuńską, przyczym ostrzeli ­
wał patrolujące oddziały r u ­
muńskie.

Odpowiadając na to, w dniu 
2-im b. tr. artyler ja  rumuńska  
dała 60 s trzałów do oddziałów 
sowieckich, stojących nad Dnie­
strem.

Demobilizacja.
W arszaw? ,  7 czerwca.

(Przez telefon.)

Demobil izacja armji polskiej 
t rwa w dalszym ciągu.

W e d ług  ostatnich rozporzą­
dzeń min. sp raw wojskowych 
demobilizacji  podlegają  rocz­
niki ochotaików z r. 1918, 
1919 i 1920, o ile przesłużyl i 
w wojsku przynajmniej  2 lata.

Z rady Ligi narodów.
Genewa,  7 czerwca.

(Tel. wł.)

Rada L'gi narodów zbierze 
się w d. 18 b. m. w Genewie.  
Od  18 do 20 czerwca om aw ia ­
na będzie sprawa gdańska,  a 
w .d .  2l-ym sprawa Polsko-Li ­
tewska.

Sowiecki minister 
pod sądem.

Birlln, 7 czerwca. 
(Telegr.  wł.).

.Loka l  Anzelger* donosi,  że  
proces wytoczony ukraińskie­
mu prezydentowi ministrów, 
Hołubowiczowi w K jowie o 
zdradę rządu s o wietów, z a koń ­
czył się skazaniem Hołubowi-  
cza na internowanie przez S 
lat w obozie koncentracyjnym.

Zajście w parku 
praskim.

Warszawa,  7 czerwca.
(Przez telefon.)

Często powtarzające się w  
ostatnich czasach zajścia p o ­
między policją a wojskiem 
znów się ponawiają.

W  ubiegłą  niedzielę około

Walka o G. Śląsk.
Komunikat bojowy.

Bytom, 8 czerwca. 

Komunikat  bojowy N. K. W. P. z dnia 7 b. m głosi:

O d cin ak  p ó łn o c n y . Pod
Oteśnem Odparto nieprzyjaciel­
skie oddziały wywiadowcze.  
W  podgrupie  Bogdana walki 
na przedpolu z pomyślnym dla 
nas wTntkiem.

O d c in e k ś r o d k o w y .  Nie­
przyjaciel atakował  przy p o ­
mocy wielkiej ilości środków 
technicznych Stare Ktż ie .  Ata-

Obsadzenie Katowic.
Katowice, 7 czerwca.

(Tel. wł.)

Nocy ubiegłej oddziały 
powstańcze opanowały Ka­
towice przy dźwiękach or­
kiestr. Powstańcy byli wi­
tani entuzjastycznie przez 
ludność polską. Na wszyst­
kich gmachach rządowych 
wywieszono polskie sztan­
dary.

Na skutek jednak inter­
wencji władz francuskich, 
dzisiaj rano opuszczono 
miasto.

Zmiany w naczelnym 
dowództwie.

Główna kwatera, 7 czerw.
Wydział wykonawczy ża­

ki odparto.  Na przestrzeni  Go­
golin i Sławęcice wysadzono 
podczas walk w ostatnich dniach 
19 mostów.

O d cin ek  p o łu d n io w y . O - 
prócz utarczek patroli sytuacja 
bez zmian.

z . r. Lubieniec. 
szef sztabu N. K. W. P. G

mianował naczelnym w o­
dzem sił powstańczych p. 
Kazimierza Warwasa, a za­
stępcą jego majora Ludygę- 
Laskowskiego.

Przy naczelnej władzy u- 
tworzony został depaita- 
ment spraw wojskowych, 
którego kierownictwo objął 
dr. Potyka.

Prowokacje anglików.
M ejsce postoju, 7 czerwca.

W ojska  ange lsk ie  zacho­
wują się w ostatnich dniach 
coraz bardziej wyzywająco 
wobec oddziałów pow s tań ­
czych.

Przecinają dowóz amunicj' ,  
powstańców na linji usiłują 
wypędzać z ich ttauowtsic i z 
bronią w ręku chcą r jz b ra ja ć  
powstańców.

Dochodzi do ostrych sta^ć,

Podpalaczka.
P O W IEŚĆ

70.
Czerpiąc odwagę w tej my­

śli, BkierowtU się szybko ku 
miastu,  g i z i e  zniknęła wśród 
ciemnych I ciasnych ubc, przy 
których położone sklepy zam- 
kniętemi były jeszcze o tak 
Wesesnej porze.

Była odźwierna w Alfortvile 
od dawna pian sobie w y tk n ę ­
ła i ułożyła co czynić w razie 
uwo!nienia.  Idąc szybko przez 
kwadrans,  zwolniła nieco kro.  
ku i spojrzała wokcło siebie.

Mleczarka z blaszanymi na­
czyniami w ręku  zbliżyła się 
ku niej.

— Którędy ztąd na s t t c ję  
drogi żałazne), powiedz mi 
pani?  — spytała  nadchodzącej.

— W p ro s t  przed siebie sio­
stro —  odrzekła zagadniona — 
s ta n u s z  tam w ciągu trzech 
m.nut...

— Dziękuję za objaśnienie.
T u  J  ranna iść szybko za ­

częła.
Przy zbiegu ulicy o twiera­

no klep, który zwrócił  jej 
uwagę. Był  to skład bielizny 
i ,go owych kobiecych ubiorów:

dwa gazowe płomienie oświe­
cały wnętrze tegc sklepy.

W esz ła  tam.
— Czego ządasz s iostro? — 

zapytała  ją właścicielka, ukła- 
jąc na półkach towary .

=  Chciałabym k u p ć  ciepłe 
ubranie  dla pewnej  ubogiej  
kobiety — cd zekia wdowa.  — 
Jest  ona równą  mnie tuszą 
i wzrostem.

— W yszukam  coś odpowied­
niego — rzekła kupcowa, 
przerzucając w ubiorach. — 
Oto właśnie spódnica miękka 
1 ciepła w szarym kolorze, dc* 
dała po chwil' ,  rozkładając 
takową.

— Kolor dobry,  wezmę ją  
— rzekła Joana — prosi łabym 
jeszcze o okrycie w podobnym 
rodzaju, czepek płócieony i 
chustkę wełnianą.

Właścicielka sklcpo dos tar ­
czywszy żądane przedmioty i 
ugodziwszy się o cenę, zawi­
nęła takowe.
. — Widzę,  że spieszysz się 

s iostro — mówiła wyda jąc  
resztę drobną  monet - ,  podą­
żasz być  może na pociąg od­
chodzący do Paryża.  W y r u ­
sza on o siódmej midut  czter­
dzieści. Pozostaje  ct zatem 
kwadrans czasu — dodała  
spojrzawszy na zegar .

XXV.
—  Pilno mt w samej rzeczy

— odrzekła Joann*, czując, iż 
wypad do  jej coś odpowiedzieć
— lecz nie na pociąg się s p ie ­
szę, ale na nabożeństwo.  
I wziąwszy pakiet wysz­
ła ze sklepu, pozdrowiwszy 
włtścicielkę.  _______

—  Kwadrans cza*u tytko 
mi pozostaje — szepnęła — 
chciałabym zmienić ubranie ,  
lecz gdzie, w jaki sposób?

I wciąż szła dalej .
Nagle ujrzała przed sobą  

otwarte  drzwi jakiegoś domu, 
a w głębi tegoż ciemny kory­
tarz, na końcu ktprego roze­
znać można było schody. W  
wyższej części budynku głębo­
kie pooowało milczenie.

W d o w a  przystanąwszy  tu, 
zrzuciła w « l r r ,  zdjęła z s iebie 
futro, odpięła s tanik ro z w ią ­
zała spódnicę i w oka mgnie­
niu przywdziała kupione przed 
chwilą ubranie , okrywszy płó­
ciennym cz*pkiem sw ą  głowę.  
Nrs tępnie  przywdziawszy się 
chus tką w łnianą, zwinęła  w 
pakiet  ubranie, zakonne, okry­
ła go płótnem, w salepie ku- 
pionem, a wsuaąwszy  pod r a ­
mię, podążać zaczęła ku stacji 
drogi  żelaznej.

Obecny  jej ubiór  nadawał  
jaj  pozór wiejskiej robotnicy.

Na kilkanaście kroków przed 
stacyjnym budynkiem pos ły­

szała uderzenie  dzwonu.  T r w o ­
ga ją ogarnęła.

— Miałżeby to pociąg od.  
chodzić?

Z pośpiechem wbiegła  do 
sali.

— Pociąg do Paryża? — 
pytała zdyszana pierwszego z 
napotkanych wskazując na 
okienko kas?.

— Tak,  spiesz się pani — 
odrzekł — za chwilę odjeżdża.

Joanna przybiegła  do okien­
ka.

— Do Paryża?  — powtó­
rzyła. *

— Której  klasy?
— Trzec  ej klasy?
— Oto  jes t,  cztery franki,  

czterdzieści pięć centymów.
W dow a  położywszy sztukę 

pięciofrankową, zniknęła j ak  
błyskawica,  s p i e s z ą c  ku 
drzwiom wychodzącym na 
plant  kolejowy.

— Lecz odbierz pani resztę! 
— wołał urzędnik.

Napróżno jednak,  Joanna  
siedziała j u t  w wagonie obok 
trzech kobiet  1 młodego z 
matką jadącego dziewczęcia. 
Wsunąw szy  się w  kąt umie­
ściła s tarannie  owinięty pakiet  
z ubran iem zakonnicy obok 
siebie.

Świsnęła  lokomotywa,  p o ­
ciąg wyruszył  w drogę.

Siedząc w milczeniu, rozmy­

ślała nad owem zawiniątkiem, 
które mogło się st<ć niebez­
piecznym dowodem jej uciecz­
ki. Pozbyć się go należało 
jaknajprędzej  — lecz w jaki 
sposób to uczyn;ć?

Zrazu chciała go wyrzucić  
niepostrzeżenie przez okno 
wagonu,  lecz mimo całej 
ostrożności , mogłoby to na 
nią zwrócić uwagę, a w razie 
odnalezienia go przez kogoś,  
wskazać ś e d z tw u  jej ślady.  
Odoiesionoby pakiet do komi­
sarza pohcji i w pogoni za 
uciekającą zatelegrafowano we 
wszystkich kierunkach dróg  
żelaznych.

Długo nad tern rozmyślając, 
ułożyła piań nowy, będąc  
przekonaną, iż wkrótce jej 
ucieczka odkrytą  zostanie i nie 
myliła się w tym względzie.

W  szpitalnym w ^ z ienoym  
oddziale zdziwiona służba tak 
długiem nieulcazy w a n e m  się 
dozorczyni,  która  zwy«.le b y ­
wała obecną przy uprzą'an>u 
sal, sądziła, iż dłużej o eco 
zaspała.

(c. d. n.).

0



godz. 8.ej wieczorem podczaa 
zabaw y w parku praskim do­
szło  do bójki pomiędzy żołnie­
rzami a cywilnymi.

Kiedy zain terw enjow ana w 
te] spraw ie policja zjawiła się 
w parku, żołnierze w liczb ę 
kilkuset zaczęli policję rozb ra ­
jać. W  czasie tej walki poste­
runkowy Jan Jarosz został 
ciężko raniony w głowę.

Zaw ezw any przez policje 
oddział wojska zaprowadził 
porządek, przyczyni areizto- 
w ano 2 cywilnych i 2 żołnie­
rzy.

stępnie zamordowania emi­
grantów. W  pewnym miejscu 
znaleziono sto trupów  m ęż­
czyzn, kobiet i dzteci.

00!
00fl

(0

Mordowanie
uchodźców.

Moskwa, 7 czerwca.

„Krasnaja Gazeta" zsm esz- 
cza depeizę  z O desy : W  p o ­
bliżu Dniestru, w miasteczku 
Ryszkowie, pod. gub. wykryte 
zostały masowe m orderstwa, 
dokonyw ane na emigrantach, 
przeprawiających się do B?*- 
sarabji. W yjaśniono, źe kon- 
trabandyści porozumiewali się 
w celu obrabowania, a na-

Pożegnanie 
msg. Rattiego.

W arszaw a, 7 czerwca.

(Przez telef.)

W. dniu wczorajszym kie­
rownik minister jura spraw 
zagr. podsekr. stanu Dąbaki 
żegnał u ro czy śce  opuszczają­
cego W arsz a w ę  msg. Rattie 
go. Na cześć odjeżdżającego 
odbył się bankiet w hotelu 
Europejskim.

Na bankiecie był obecDy 
minister wyzn. rei. i cśw. publ 
i ks. K ardynał Kakowski.

Ofiary.
Na powstańców górnośląskich 

złożył Klich Antoni mk. 1500.
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KIE PSUĆ TOWARU, — 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

, J .  BERGMAN” ;
SOSNOWCU Modrze- 

jow ska 15 w podwórzu,
która przefasonowuję i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a -------

Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego poszukuje:
a) starszego technika drogowego;
b) technika drogowego,
c) kreślarza.

Oferty z podaniem dotychczasowej działalności oraz odpi­
sami świadectw należy przesyłać do Wydziału Powiatowego Sej­
miku Będzińskiego w Będzinie.

Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego

A.  T r z c i ń s k i .

Sosnowieckie Tow. Wzajemnego K ^dy tu
(ul. Targowa Mk 2 róg Małachowskiego)

podaje do wiadomości p.p. członków, że wobec niedojścia 
do skutku O g ó ln eg o  Z e b r a n ia  w pierwszym termi­
nie, we wtorek d. 14 b. m. o godz. 8-ej wiecz w lokalu 
Banku Handlowego przy ul. Małachowskiego odbędzie się 
O góln a  Z e b r a n ia  w drugim terminie, którego uchwały 
będą prawomocne bez względu na ilość przybyłych członków.
Ze względu na ważność sprawy uprasza się o liczne przybycie.

1 ODCISKI i BRODAWKI
Radykalnie usuwa Tylko „CHODAKOL* 

farmacji Henr* Chodakowskiego w W arszaw ie
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

<<

B a c z n o ś ć ! ! B a c z n o ś ć ! !

Francuska pracownia kapeluszy
została otwarta w SOSNOWCU róg Modrzejowskiej 

i Warszawskiej JV* 16 sklepj frontowy

firma Q IT T L E R  i S-ka
przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze słom­
kowe, filcowe, męskie, damskie i dziecinne, według najnow­
szych francuskich modeli, wykonanie gustowne i staranne.
U w a g a :  Jako długoletni fachowiec we Francji mhło mi 

się przywieść maszyny z Paryża, którymi się posłu­
guję, a których żadna inna firma nie posiada.

— Dla modystek i czapników specjalny rabat. = *

Posiadamy stale na składzie:

MASŁO
roślinne
KOKOWAR biały i żółty opakowaniu 10 pudowym i 25 kilometrowym 

OLEJ KOKOSOWY
KWAS KOKOSOW Y ( C o c o s f e t t s a u r e )

OLIWĘ do JEDZENIA w najl. gatunku 
N A  Ż Ą D A N I E  S Ł U Ż Y M Y  O F E R T Ą

To®. Akc. Libawskiej Olejarni (dawn. Kieler)
W a r s z a w a - P r a g a ,  G o c ł awska  9 ,  Te l e fon  1 5 - 9 8 .

Przedstawicie! na Zagłębie Dąbrowskie: J. B L A K O W S K I ,  Z a w i e r c i e ,

P o m o c n i k  handlowy
(ekspedjent) dział korzenno,
kolonialny, chętnie przyjmie od­
powiednie miejsce w poważnej 
firmie. Adresować Radom, Nowy 
Świat dom Saskich, Marjan Poł­
czyński dla E R.

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

W a ż n y  od l-go  cze rw ca .
Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rzy ch o d zą  do  Sosnow ca:

K : 141 z Z ąb k o w ic 2,30 w nocy
113 z W arszaw y 5.15 rano

1131 ze S trzem ieszy c 5,35 rano
M 133 z C zęsto ch o w y 7,40 rano
n 1313 ze S trzem ieszy c 9,25 rano
M 113 z W arszaw y 10,25 rano
M1315 ze S trzem ieszy c  12,50 w  po ł.

143 z Z aw ie rc ia 2,45 p o  p o ł.
131 z P io trkow a 5.00 po p o ł.

r» 111 z W arszaw y 7,40 w iecz .
»* 137 z C zęsto ch o w y 8,50 w iecz.
M1317 ze S trzem ieszyc 9,40 w iecz.
M 145 z Z ąb k o w ic 10,27 w iecz.
„ 139 z C zęsto ch o w y  11,50 w iecz.

Odchodzą z Sosnowca:
Ks

2,15 w  nocy  
4,30 w  nocy 
6,05 rano  
7,45 rano  
9.40 rano

140 do  Z ąb k o w ic  12,25 w nocy 
-  1312 do  S trzem ieazyc  1,45 w  nocy
_ 116 do W arszaw y
„ 130 do P io trkow a
„ 1314 do S trzem ieszy c
„ 132 do Z ąb k o w ic
„ 142 do Z aw ie rc ia
„ 1316 do  S trzem ieazyc  10,20 rano
„ 112 d o  W arszaw y  12,20 w  po t.
„ 134 d o  C zęsto ch o w y  2,30 p o  po ł.
„ 1318 do  S trzem ieszy c  2.50 p o  p o t.
„ 136 d o  C zęs to ch o w y  5,05 po  p o ł.
„ 144 do  Z ąb k o w ic  8,05 w iecz.
„ 114 do W arszaw y  9,20 w iecz.

138 do  C zęsto ch o w y  10,40 w iecz .

P o c . N r. 140 m a p o łą c z , w  Z ąb k o ­
w icach  z p o c iągam i p o śp iesznym i do  
K rakow a i W arszaw y.

P o c . Nr. 132 m a po łącz , 
w icach  z  p o c iąg iem  zw y, ' .yra do  
K rakow a i W arszaw y.

P o c . N r. 116 i 136 m ają  pv  ą c re n ie  
w  Z ąb k o w icach  z p o c iąg am i zw y cza j­
nym i do  K rakow a.

P o c . Nr. 130 i 144 m ają  p o łąc ze n ie  
w  Z ąb k o w icach  z p o c iąg am i posp io sz - 
nym i do  K rakow a.

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rzy ch o d zą  do Sosnow ca:

P o c . Nr. 1111 —  2,35 w  nocy
8.11 rano  

12,50 w  p o ł.
5,45 p o  p o ł.
9.12 w ieczo rem  

11,22 w ie cz o rem

1113
1115
1117
1119

53

O d c h o d zą  z Sosnow ca:

P o c . Nr. 1 1 1 2  —  

54 —  
1114 — 
1116 —  
Mie­
lisz

3.00 w  nocy  
5,43 ran o  
9,56 rano  
3.26 po  p o ł. 
6,51 p o  p o ł. 
9,50 w ieczo remM S  S • 1 ^  — w  »»    

P o c iąg i Nr. 1111. 1112. 53 i 54 b ez
p rz es ia d an ia  w  S trzem ieszy cach  w 
s tro n ę  K ie lc  i z po w ro tem .

O K U L I S T A
D-r. m e d y c y n y

L. C w i b a k
Będzin, ul.  Koł łątaja tó  3 0  Erl icha
przyjmuje chorych na oczy od 
12V3—2 popoł. i o d 6 —7V2 wie­
czór (w niedzielę od 121 /a — 2 

popo ł)

DOK.MEDYC.

I ł .  BITHY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł: , ecz. od 6—8 

panie od 5—6.

ul. Małachowskiego Nr. 16.

D o k t ó r

WflSYltl HERMO
(b. Lekarz wenerycznego szpita 

la w Będzinie)
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
Badanie krwi.

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Posiedzenie
Koła Związku Ludowo-Naro­
dowego w Dąbrowie  odbędzie 
się jak zwykle we czwartek dnia 
9 czerwca o godz, 7VS wieczo­
rem w lokalu własnym ul. 3-go 
maja 21. Uprasza się członków 
o przyniesienie ze sobą progra­
mów Związku Lud.-Naród. Se- 
kretarjat.

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -1 0  i od 4 - 6 .

Srohne cg łoszsn is
[Jo  pralni „Hygiena" potrzebna 

kantorowa, pierwszeństwo ma- 
ją te co już pracowały w pralni. 
p ro im  Kerszenblatt zgubił pa- 

szport i kartę zwolnienia. 
i jom  do sprzedania. Wiadomość 

u Madejskiego Sosnowiec
Średnia Nr. 8. g  ____________
kżwinia na oproszeniu i prosię 
w półroczne do sprzedania, ul. 
Konrada Nr. 9 Plucińska. 
p o w ó z  sprzedam. Starososno- 

wiecka Nr. 26.
ĄJajcher Michał zgubił kartę odro 

czenia wydaną przez P.K.U, 
Będzin, i paszport wydany przez 
gminę Opatowiec pow. Pińczów 
wieś Senisławice. Zwrócić „Iskra“
Dąbrowa. _______ . ia.
p io t r  Pacia zgubił kupony i 

książkę chlebową, wydaną 
przez kopalnię „Mortimer" w Za­
górzu. Zwrócić Jsk ia"  Dąbrowa. 
1  daniowi Staszewskiemu gskra- 

dziono kupony chlebowe, wy­
dane przez kop. „Mortimer" w 
Zagórzu. Zwrócić „Iskra" Dą- 
browa
M oszek Haim Szafir zgubił pasz- 

port wydany przez magistrat 
m. Będzina .odroczenie (z 1892) 
wydane w P K.U. Będzin. 
Gprzedaż marek światowych, Per- 

cik Modrzejowska Nr. 10 kup- 
no wszelkich od 5—7.
Qprzedam dom |dwupiętrowy z 
u  30 stancjami, 185 prętów pla­
cu w Dąbrowie. Wiadomość Stem- 
piński Marjacka Nr. 6 Pogoń, 
Joze f  Polniak zgubił książeczkę 

chlebową wydaną w kop. .Hr. 
Renarda*.
Row er do sprzedania Sosnowiec 

Piłsudskiego Nr. 90 w Ira-
wiarni. ___________________
p io t r  Wesołowski zgubił kont­

rolkę chlebową na osób 5. 
[ )o  sprzedania samochód 3*/» to ­

ny 40 H. P. gWiadomość w 
„Iskrze"._____
panienka umiejąca szyć potrzeb-
x na. Wielka Nr. 28._________
pijanowski Ludwik Srodula dol­

na zgubił książkę meldunko­
wą gospodarza Gołębiowskiego 
Leona.
Otanisław Zenderowski zgubił 

kontrolkę chlebową.

B o  sprzedania pantofle płytkie, 
czarne, skórkowe, obstalunko- 

we, nieużywane. Wiadomość: 
Sielce, ul. Szkolna Nr. 5. m. 2.
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